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—  Ożeń się ze mną,  a będz iesz  op ły w a ł  we w szy s tk o ,  j a k  p ączek  w m a ś l e !

— Kiedy widzisz,  j a  p ływ ać  nie umiem, więc się bo ję . . .
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C . k .  S jd  k ra jo w y  j a k o  p ra s o w y  n a  w n io s e k  c . k .  P r o k u r a to r a  P a ń s tw a  

po  m y ś l i  §. 493 p .  k .  o r z e k ł ,  ż e  z a m ie s z c z o n o  w  N r  z e  9 c z a s o p is m a  >B o- 
c ia n *  *  d n i a  1 m a ja  1906, a r ty k u ł y  w z g lę d n ie  u s t ę p y  a r ty k u łó w  p o d  t y t u ­

ł e m :  1) »Z d e s z c z u  p o d  ry n n ę *  s t r .  2 , ła m . 2  w c a ło ś c i ;  2 )  .L e c z e n ie  m i ­

g re n y *  s t r .  5 ła m . 2  w  c a ło śc i  ; 3 ) T e k s t  p o d  r y c in ę  g ó rn ą  n a  s t r .  6 

w  ł a m ie  1 o d  w y ra z ó w  » p r a w d ę  m ó w ią c *  d o  k o ń c a ;  5 )  » 0  j a k ż e  ja b y m  

o h c ia ł*  s t r .  8  ła m . 3 w  c a ło śc i ;  6 ) » N ie  t a k i  to  d y a b e ł  s t r a s z n y *  s t r .  8 

ła m  3 w c a ło śc i ,  w r e s z c ie  7 )  .W y m i a t a n ie  p a ję c z y n y *  s t r .  8  ła m , 3  w  c a ­

ło ś c i  —  Z a w ie r a ją  z n a m io n a  w y s tę p k u  z  § 5 1 6 u . k .  — ż e  z a k a z u je  s ię  
r o z s z e r z a n ia  t y c h  a r ty k u łó w :  z a tw io r d z a  s i ę  n u m e r u  a  c a ły  n a k ła d  t a ­

k o w e g o  m a  b y ć  z n is z c z o n y m . —  C . k , S ą d  k ra jo w y ja k o  p ra s o w y  L . I I I .  

K r a k ó w ,!  27 k w ie tn i a  1906. P o g o rz e ls k i .

BANDERY A CZERWONEGO SZTANDARU.
Koniec świata, koniec świata!
Dawniej przodem wjazd biskupa 
W itać chłopska szła bandery a 
Aż do granicznego słupa...

W dzień czerwony pierwszy maja 
Dziś banderya jes t koronna :
Za pochodem robotniczym 
Dziś policya jedzie konna...

I to zgroza! koniec świata... 
Ta banderya policyjna 
Też czerwone ma kołnierze, 
Jakby  była już partyjna...

Żarcik.

G alanterya.
Pani (która kupiec odprowadza aż do progu 

sklepu): O, na cóż się pan trudzi, dziękuję, dzię­
kuję, niepotrzebnie się pan trudził aż do progu... 
dziękuję pięknie!

Kupiec. Nie ma za co proszę pani, to u nas 
taki zwyczaj, w ostatnich czasach strasznie dużo 
się kradnie po sklepach, więc... sigma.

W koszarach.
Oficer (pieniąc się ze złości, do jednorocznego): 

Einjahrig to tak pasuje do wojska, jak  Vesuvius 
do coapee dla niepalących!...

Na festynie.
— Pan redaktor ma być podobno wielkim 

znawcą toalet? Może więc mogę zapytać, jaki 
rodzaj dekoltażu najbardziej się panu podoba?

— Jaki?... no... widzi pani — mnie to wła­
ściwie taki od góry do dołu!...

KURS PRAKTYCZNY WOLNEJ MIŁOŚCI.
Z kron ik i k rakow skiej.

Studenteryi naszej klika,
Wiecie, gdzie się liczniej zbiera:
Rano jest u Michalika,
A wieczorem u Sauera.

Czyta K a przód, pije czarną,
Dysputująo przy tem wiecznie;
O błahostkę byle marną 
Ścierają się zdania sprzecznie.

— Towarzyszko, czy słuchacie —
Rzekł towarzysz do W iktoryi —
Jakie też w y zdanie macie
O wspomnianej tu  teoryi?

Koleżanka śliczna, młoda,
Secesyjnie uczesana,- 
Westchnie: — Jaka wielka szkoda,
Żem tak  była zaczytana... —

— Wiec powtórzę, o co chodzi...
Dziwna kwestyi bo zawiłość...
Spór jes t o to, czy się godzi 
Propagować „wolną miłośćD...

— Czy się godzi, ach, kolego...
Nie zgłębiwszy tej zagadki,
Nie mam jeszcze zdania swego.
Pytaj o to więc sąsiadki...

— Nie ciekawym, co ta powie, 
Zgruntowałem jej zasady;
Mnie zależy na twem słowie.
Idzie mi o wasze rady. .

Studentka się zawstydziła,
Snać do wyznań niezbyt skora:
— Tak jes t kwestya tak zawiła,
Że poproszę o mentora:

A kolega stante pede,
Jak  się łatwo domyślicie,
Rzekł jej: — Ja  was odtąd będę 
Intormował należycie...

Świetnym stał się jej mentorem,
Kurs praktyczny z nią przechodzi:
Dziś kolegów panna wzorem,
W peler3 rnie tylko chodzi...

Studentce, słynnej z wiotkiej figury, 
Kurs ten odmienił kształtów kontury.

Kotka.

Głuchoniema.
(H um oreska).

Od trzech godzin siedziałem z nią w jednym  
przedziale wagonu drugiej klasy, który wraz 
z całym pociągiem zdążał do miasta... X i od 
trzech godzin niewiedziałem, co o niej myśleć...

Piękna była skończenie. Tkwił w niej czar 
niewinności dziecka zmieszany z zalotnością 
i zawrotnym  urokiem Lolerey z nad Renu. W jej 
oczach, w rysach tw arzy i w całej postaci było 
coś z drobnej, wątłej, oglądającej się za opie- 
kuńczem ramieniem dzieciny i coś z garnącego 
się do życia, goniącego za rozkoszą dyabełka... 
Słowem, była to jedna z tych kobiet, które czy 
płaczą, czy się śmieją, czy są w dobrem uspo­
sobieniu, czy gniewne, zawsze są piękne, zawsze 
muszą być uwielbiane...

Od trzech godzin jechałem z nią razem i do­
tychczas słowa niesłyszałem z jej drobnych uste­
czek, choć zaledwie pociąg ruszył z pierwszej 
stacyi już próbowałem związać z nią rozmowę.

(idym  mówił do niej, spoglądnęła na mnie 
tak, jakby  wcale nie słyszała słów moich a potem 
odwróciła główkę i spoglądała przez okno wa­
gonu na okolicę, która migała się jak  widoczki 
w kalejdoskopie...

Zacząłem znów do niej coś mówić. Niezwra- 
cała na to nawet uwagi. Próbowałem zacząć 
rozmowę po polsku, po niemiecku, po francusku 
— słowem wyczerpałem cały zapas języków, 
jakimi władam i wszystko napróżno. Piękna 
nieznajoma nie tylko nie raczyła mi odpowie­
dzieć, ale nawet nie zauważyła że staram się 
z nią zawiązać rozmowę.

Byłem zrozpaczony.
— Czy ona głucha? — myślałem sobie.
Ale zapewne musiała być głuchą, bo gdy 

konduktor przyszedł przecinać bilety, podała mu 
swój, nie mówiąc ani słówka kiedy zwrócił jej 
uwagę, że w X... będzie musiała się przesiadać.

— Głucha, głucha! — myślałem — a może 
i głuchoniema w dodatku. Pewnie głuchoniema, 
bo gdyby była tylko głucha, to przecież na w y­
jaśnienia konduktora, których niesłyszała, ale 
z ruchu ust jego domyśleć się mogła, byłaby 
powiedziała: „dziękuję1*.■■

Taki śliczny dzidziuś i głochoniem y! Co za 
szkoda! A jakby to mi się przyjemnie jechało, 
gdybym  mógł z nią troszkę porozmawiać, tro ­
szeczkę poflirtować!...

Na takich myślach o marzeniach „coby było, 
gdyby też tak u szybko mi czas zleciał i byłbym 
nawet nie wiedział, że jestem  już u celu po­
dróży, gdyby nie wszedł znów konduktor.

— Pani tu  wysiada i pojedzie dalej pocią-

Nieostrożność.
Pan Samuel Berensohn jest lebemanem i za­

niedbuje czasem żonę. Od czasu do czasu prze­
dłuża sobie urlop motywując zawsze jakąś wy­
mówką. Dziś idzie na posiedzenie w banku, gdzie 
należy do radjr nadzorczej.

— Słuchaj Sałciu — mówi do żony po drzemce 
poobiedniej — ja  idy na posiedzenie rady nad­
zorczej a jakby  si to posiedzenie przeciągało za 
długo, to ja  ci przyszlę bilecik przez służącego, 
że nie potrzebujesz na mnie czekać z kolacya 
i możesz i położyć się spać...

— Dobrze Samciu — odpowiada żona — ale 
te pieniądze, które masz dać służącemu daj mnie, 
bo już przeczytałam bilecik, bo mi przyniosła 
Kasia, która czyściła twój surdut a stamtąd wła­
śnie ten bilecik wypadł... Nu, czy ty  nie jesteś 
złodziej ?

— J a  czy ty? — odpowiada uśmiechnięty 
maż. . sigma.

? ? ? !!!
Dowiadujemy się, że dyrektor Solski zgłosił 

się do Stowarzyszenia św. Z yty z prośbą o wy­
pożyczenie kilku wojowniczych kucharek do ról 
bohaterek dramatycznych — role naiwnych obejmą 
pokojówki p. dyrektora, p. Wojciokiego i p. Mi- 
kuckiego (o amantki łatwo w Krakowie-). Per- 
sonalu męskiego na miejsce odchodzących a rty ­
stów, dostarczy Towarzystwo Dobroczynności 
i bratniej pomocy kelnerów.

Biedna
Pan X. nie ma zwyczaju nigdy nosić para­

sola. Otóż raz w towarzystwie, gdy mowa zeszła 
na ten  temat, pan X. odzywa się:

— Tak jest proszę państwa — po co mi pa­
rasol, kiedy ja  już na świat przyszedłem właśnie 
z parasolem...'

— Nie może być — odzywa się jakiś dowci­
pniś — a to biedaczka pańska matka musiała 
się dopiero nacierpieć...

Jedyny zawód.
— Ciekawa rzecz — mówi p. A. do p. B. — 

że nikt nie jes t zadowolony ze swego losu i n i­
kogo nie cieszy jego zawód. I tak  artysta  chciałby 
być bankierem, bankier literatem, malarz akto­
rem i t. d. i t. d.

— Może to i słuszne — mówi p. B. — ale 
ja  znam jednego pana, który już od szeregu lat 
ma to samo zajęcie i czuje się bardzo zadowo­
lonym.

— A cóż on robi?
— Nic.

giem, który odchodzi za kwadrans — tłumaczył 
mojej towarzyszce, starając się przytem  ilustro­
wać mimicznie uwagi...

Ona nieodpowiedziała mu ani słowa tylko 
wyszedłszy na platformę wagonu, gestem przy­
wołała posługacza, żeby jej zabrał rzeczy. 

Wysiedliśmy.
Kwadrans miała czekać do następnego po ­

ciągu. Kwadrans to bagatela, postanowiłem więc 
obserwować ją  jeszcze przez ten  czas, ale nie­
stety! — znikła mi w tłumie...

Zaczekam do jej pociągu, to zobaczę ją  jesz­
cze przy wsiadaniu — pomyślałem.

Ale napróżno kręciłem się po całym peronie. 
I  pociąg ów już odszedł i na dworcu znów za 
panowała chwilowa cisza, a jej, jak  niebyło, tak 
niebyło.

— Naplowat!... wielka rzecz, jedna baba i to 
głuchoniema! trzeba jechać do domu!

I z tem postanowieniem wyszedłem przed 
dworzec szukać dorożki, gdy w tem tuż za mną 
zabrzmiał dźwięczny głosik.

— Przepraszam pana!...
Obróciłem się szybko i stanąłem jak  w ryty. 

fPrzedem ną stała piękna głuchoniema i... mówiła:
— Przepraszam pana, ale zapóźniłam mój 

Jiociąg, a ponieważ w tem  mieście pan jes t je ­
dyną mi znaną osobą, choć i to tylko od trzech 
godzin, przeto chciałam się pana poradzić, gdzie-

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliilski w  Krakowie ,  Sukienice Ł. Z8
(nap rzec iw  Katusza)



P rz y  „sz tam tiszu 44.
W  znanej restauracy i Z ehnguta  we Lwowie 

siedzi kilku podtatusiałych  panów , k tó rzy  rozm a­
w iają o swoich żonach, o urlopach m ałżeńskich,
0 „kazaniach44 żon w razie przekroczenia urlo­
pów i t. d.

—  No to  proszę panów  — mówi jeden  — 
na te  gadania ja  w ynalazłem  niezaw odny sposób. 
Było mi ju ż  tego gadania za wiele, bo to  się trz y  
razy  n a  tydzień  pow tarzało, więc powróciwszy 
raz późno do dom u wlazłem cicho do swego łóżka
1 roztw orzyłem  nad sobą parasol... Moja stara  
z ryw a się i chce zacząć kazanie na swoją zw ykłą 
nutę, gdy  spostrzega ro z tw arty  parasol. „A to 
co je s t44, p y ta  m nie zdziwiona. „To n ic“ odpo­
w iadam  — „to tak  przed burzą i gradem*1. Z a­
m ilkła i od tego czasu mam św ięty  spokój.

— To u  m nie lepiej było — powiada drugi — 
ja  w prow adziłem  u siebie zupełnie now y zwyczaj. 
G dy moja sta ra  zryw a się i chce zacząć kazanie, 
podaję je j zaraz k artk ę  czystego papieru  i ołówek 
i powiadam : Moja kochana, ja  i tak  dziś nie wiele 
z tego zrozum iem  co mi powiesz, masz tu  papier 
i ołówek, napisz mi to w szystko dokładnie a ja  
ju tro  p rzy  śniadaniu spokojnie przeczytam . No 
i proszę panów  ona natu ra ln ie  nie pisze, ale i też 
nie mówi już  nic.

— A u  m nie — mówi trzeci — to  tak . W ra­
cam i kładę się do łóżka. Z aczyna żona kazanie, 
to  ja  chrapię ja k  zepsuta lokom otyw a i udaję, 
że śpię, a gdy  mnie budzi, zbieram  się i wracam  
do m iasta. W tedy  w yskakuje sta ra  z łóżka i musi 
mi dać słowo, że będzie milczeć.

— Ale moi panow ie — mówi pierw szy — 
w staw ajm y, bo ju ż  się zbliża dziesiąta.

I w szyscy w stali, aby  pójść do domu.

UCIĄĆ TRENY!
Brawo, panie prezydencie!
Rządzisz miastem nie na blagę,
G dy krakow skim  paniom  treny  
Uciąć miałeś raz odwagę...

D otąd paniom było wolno 
Ogonem po ziemi fikać:
Dziś tum anów  szarych kurzu 
Nie będziem  na  p lan tach  tykać...

D ank składają ci mężowie,
W dzięczni za to i podwójnie:
Bo od tego kurzu z trenów  
Było jeszcze gdzieś niechlujnie...

Zgrzyt.

W SPOM NIENIA A PODAGRA.

Za czasów mej młodości 
Lubiałem  zby t dziewczęta,
(H istoryę tę okropną 
Niech każdy zapam ięta!)

9

Poniew aż miałem szczęśoie 
I  krzepkie p rzy tem  bary,
W  rozkoszy nie umiałem 
Zachować n igdy  m iary.

W dwa latka już  niespełna 
S targałem  swoje siły,
D ziew czątka się też wkrótoe 
Odemnie odwróciły.

W ięc p rzykro  mi, gdy  pomnę,
Ja k  się to w szystko zmienia,
Lecz tw arz się rozwesela,
G dy g ra ją  me wspomnienia.

Lecz co fatalne p rzy tem  
To gdy  w s p o m n i e n i e  zagra,
W net ja k b y  na komendę 
Odzywa się p o d a g r a .

Za czasów swej młodości 
K to  kocha zb y t dziewczęta,
H istoryą tę okropną 
Niech sobie zapam ięta.

Witold.
H a

Dwa A foryzm y.
— Z różnych bajek najpraw dziw szą je s t je ­

szcze ta  o bocianie, bo i bocian ma dziób długi 
i czerwony...

** *
...Małżeństwo, je s tto  bardzo ciężka i bolesna 

operacya, k tó ra  n ieste ty  odbyw a się zawsze bez 
narkozy...

A le sk jid  re sz ta ?
Młoda dam a i żyd jad ą  w jednym  przedziale 

z K rakow a do Lwowa.
W  drodze dam a dostaje gw ałtow nych boleści 

i je s t bardzo zaam barasow ana, jak im  sposobem 
dać ujście sw ym  udręczeniom .

Nareszcie w pada na myśl, zwilża palce, zbliża 
się do szyb}7 i s ta ra  się tym  sposobem w yw oły­
wać odpowiednie tony, co je j się też udaje i w da­
nej chwili u la tn ia ją  się z niej to n y  ja k  na szybie — 
Doznawszy dużej ulgi siada z zadowoleniem.

Żydek  mając}7 delikatny węch, nie chce da­
mie robić żadnych uwag, ale postanow ił się 
zemścić.

P róbuje zatem  rów nież tym  samym sposobem 
w yw oływ ać to n y  z szyby, co mu się z łatw ością 
udało, poczem zadowolony zapy tu je  swej tow a­
rzyszki:

— Doszedłem do tego ja k  się w yw ołuje taki 
szmer, ale skąd pani bierze ten  zapach ?

H a n d e łe s .
Pan A. (do handełesa): Masz tu , daruję ci 

praw ie nowe spodnie, bierz je, bo masz ju ż  po­
darte .

Handełes: Dziękuję, całuję rączki, ali ja  mam 
jeszcze m ały prośbę do pana dobrodzieja.

— No, ja k ą  masz prośbę?
— Może pan dobrodziej odkupi ode m nie te 

spodni? sigma.

O n z n a ł...
Zebralc (do bankiera X .): O, ja  znał pańskiego 

ta ta  i mamy, ja  znał jeszcze pański ciotki i wujci, 
ja  pam iętam  pański babci i dziadek.

Bankier: Powiedz krótko ile chcesz, a nie 
drapaj si po mojim drzewie familijnem.

BODAJ TO BYĆ PANEM  H R A B IĄ !
Bodaj to  być panem  hrabią:
Wolno wieńce kłaść na grobie 
N aw et sprawcom  rzezi w Krożaoh,
Po k tó rych  kraj b y ł w żałobie...

Można, będąc panem  hrabią,
T aką plam ę mieć na sławie —
I do Dumy posłem zostać 
W  narodowej dziś W arszaw ie!

Zgrzyt.

bym  m ogła noc przepędzić, bo ja  nie wiem, gdzie 
się tu  obrócić...

— Ależ z całą przyjem nością służę pani 
w szystkiem i w yjaśnieniam i i wskazówkami... Wie 
pani to pyszne! a ja  byłem  przekonany, że pani 
je s t  głuchoniemą!...

N ieznajom a uśm iechnęła się i to tak  rozkosz­
nie, że aż mnie dreszcze przeszły...

— Isto tn ie  m usiałam  udaw ać taką, bo dałam 
słowo m em u mężowi, k tó ry  je s t okropnym  za­
zdrośnikiem , że przez całą drogę nie będę z ża­
dnym  m ężczyzną rozmawiać!...

— A teraz?...
— T eraz? cieszę się, że okoliczności zw olniły 

mnie z tego ślubu, k tó ry  mi nie był ani miły, 
ani potrzebny...

I  tak  rozm aw iając, w siedliśm y do dorożki, 
k tó ra  zawiozła nas do hotelu, gdzie zawsze miesz­
kałem, bawiąc w X .

— K elner! pokój dla mnie ten  co zawsze 
i pokój dla pani!...

To mówiąc, m rugnąłem  na kelnera i poka­
załem mu guldena, a skutek  tego był taki, że 
niebaw em  otrzym aliśm y dwa sąsiadujące z sobą 
pokoje.

P iękna nieznajom a pożegnała mnie, ale za­
trzym ałem  ją  jeszcze chwilę.

— Przecież bez kolacyi pani się spać nie 
położy?...

— A tak! — szepnęła.
-• —  Zatem , jeśliby  mi wolno było, to z p rzy ­

jem nością tow arzyszyłbym  pani o restauracyi...
— Ależ panie! to n iew y p ad a!...
Nie w ypada? a czy lepiej w ypada iść głodnym  

spać, lub samej siedzieć w restau racy i?
— Ma pan raoyę. Za godzinkę niech pan 

czeka na m nie na korytarzu...
I  — poszliśm y razem  na kolacyę i bawiliśm y 

się doskonale. Moja głuchoniem a m usiała być 
bogatą kobietą, bo uszki jej zdobiły śliczne b ry ­
lantow e kolczyki, a na palcach m iała cały  zbiór 
pierścionków, wśród których  jeden  ozdobny w cu­
dnie rzn ię ty  szm aragdzik najlepiej mi się podobał.

Późno w noc wróciliśm y do hotelu...
— D ziękuję panu za tak  mile spędzony wie­

czór i do w idzenia — żegnała się ze m ną piękna 
nieznajom a — do widzenia, bo zaczynam  znów 
grać rolę głuchoniem ej.

—  Do-w i-dzenia! do w i-dze-n ia!...
Znikła za drzwiam i swego pokoju zanim  zdo­

łałem  w ypow iedzieć te  słowa, a ja  westchnąłem  
głęboko z żalem i poszedłem  do siebie.

Pokoje nasze przegradzała cienka ściana 
i drzwi, ale klucz od nich był po jej stronie.

Szelm a kelner!...
Położyłem  się do łóżka, ale n ie m ogłem  za­

snąć. D yabli m nie brali poprostu na myśl, że 
tam  za ścianą spi ona, ta  moja, ta  piękna.

Przew racałem  się, na łóżku jak b y  w gorączce 
i sam niewiem  kiedy się zdrzem nąłem , ale tego 
co mi się wówczas śiiiło, do dziś dnia nie za­
pomnę!...

I  widzę, jak b y  się to w łaśnie teraz działo: 
o tw ierają się cicho drzwi, dzielące nasze pokoje, 
wchodzi ona. Je j ram iona oplatają  m oją szyję, 
jej u sta  szukają moich ust... ju ż  je  znalazły, ju ż  
złączył je długi gorący pocałunek... jeden... 
drugi .. trzeci., i skuci jednym  uściskiem, lecim y 
gdzieś w jakąś przepaść zaw rotną, a ten  pęd 
drażni nam  nerw y, napełnia nas tak ą  szaloną 
w ściekłą rozkoszą!...

G dy  się zbudziłem, była ju ż  godzina je d e ­
nasta. Przypom niałem  sobie mój sen, p iękną 
głuchoniem ą i wyskoczyłem odrazu z łóżka, rów ­
nocześnie coś drobnego błyszczącego spadło 
z prześcieradła i potoczyło się na środek pokoju...

Podniosłem  ten  przedm iot i pojrżałem  nań  
ze zdziwieniem.

B ył to m ały, cudow nie rzn ię ty  szm aragdzik.
J a k  szalony skoczyłem  do drzwi, dzielących 

nasze pokoje.
Drzwi były o tw arte  jej pokój pusty .
Zadzwoniłem na kelnera.
— T a pani? — zapytałem .
— W yjechała przed godziną i kazała panu 

pow iedzieć: do zobaczenia!...

A K C  TOW.  W A R S Z  F A B R Y K I  P E R F U M F a b r y k a  i s t n i e j e  o d  1 8 5 2  r.

Fryderyk  PULS P E E F U M Y :
O rchidee , W ola  s ios tra ,  
WEdgwoody. W yb o ro w e  
m y d ła  to a le t o w e ,  Body 
k o io ń sh ie  i k w ia to w e .

W W A R S Z A W I E  P L A C  T E A T R A L N Y  11.
P U D R Y  i R O Ż N E  W Y R O B Y  K O S M E T Y C Z N E .
D O S T A Ć  M O Ż N A  W E  W S Z Y S T K I C H  L E P S Z Y C H  M A G A Z Y N A C H .



X z  MOTYWÓW WARSZAWSKICH.
I.

H rabia się żeni bim. bam bum,
Rozgłośnie b iją d z w o n y .
H rabia się żeni — ohoe choć raz 
Być mężem własnej żony.

H rabia się żeni. bo mu dość 
Diw, tea tra ln y ch  m arynat,
N arodzie ciesz s ię ! — wszak za rok 
Zrodzi się now y ordynat!

H rab ia  się zechce trudzić sam 
Nie zważa nic na znoje,
B y ty lko  naród w ciężkie dni 
Nową pozyskał ostoję.

A więc W arszaw a cieszy się,
Rozgłośnie biją d z w o n y . . .
N iech żyje hrabia, co raz chce 
B yć mężem własnej żony.

II.
B y ła  babuleńka rodu bogatego 
I  s ta ra  i siwa, ale nie od tego...

Szwadyr}rdy  mach ciach ciaoh 
ale nie od tego...

M iała babuleńka m ałych w nucząt dwoje,
Ale odczuwała serca niepokoje.

S zw adyrydy  mach ciach ciach 
serca niepokoje...

I  znalazł się młodzian pom iędzy m agnaty , 
Ł apczyw y  na stare babuleńki gnaty ...

S zw adyrydy  mach ciach ciaoh 
babuleńki gnaty ...

I  dała mu baba m iliony i włości,
A żeby rozegrzał stare  babskie kości...

S zw adyrydy  mach ciach ciach 
stare  babskie kości...

B abulu, babulu, ja k  słońce na niebie,
Puści tw e m iliony, potem  puści ciebie.

S zw adyrydy  mach ciach ciach 
potem  puści ciebie.

Będziesz się m usiała obejść babciu smakiem, 
Zapłaczesz na śluby z m andżurskim  kozakiem. 

S zw adyrydy  mach ciach ciach 
z m andżurskim  kozakiem.

I  będzie się śmiała cała sfera górna,
Że baba tak  stara , a tak  jeszcze durna! 

S zw adyrydy  m ach ciaoh ciach
stara, a tak  durna!... Kai.

M aryaw ici.
Podczas silnej burzy pędzone naprzód ulewą, 

śpieszą dwie kobiety. P rzodem  biegnie sta ra  baba, 
z w szystk ich  sił ściskając w garściach podryw aną 
w iatrem  spódnicę. Tuż za n ią  drepce młoda i ła­
dna dziewucha, k tó ra  m usiała nie być do tego 
stopnia przezorną, skoro nag ły  powiew  silniej­
szego w iatru  zadarł je j odrazu spódnicę na głowę. 
N a ten  widok w spaniały  odzyw a się idący w ślad 
za babam i m łody o ascetycznej tw arzy  ksiądz 
M aryaw ita  do swego starszego tow arzysza, o ty ­
łego proboszcza, świeżo przez M ankietników  na 
p lebanii zainstalow anego:

— Co za p iekielny wiatr, k tó ry  naraża nas 
n a  podobnie grzeszny  widok!

—  N ie szemraj, m łody bracie — pow iada pro­
boszcz —  dziękuj raczej za to  B ogu i naszej 
M ateczce, że nas nieba nie unieszozęśliwiły gor­
szym  w idokiem ; wszak m ogłaby była iść tuż 
przed nam i zam iast tej dziew uchy, tam ta  stara 
w iedźm a z piekieł rodem  .. M ielibyśm y wówczas 
obraz jeszoze grzeszniejszy...

P . P. s.
— W yobraź sobie, że na  socyalistyczne zgro­

m adzenia ludowe do ujeżdżalni zaczynają teraz 
chodzić jezu ic i krakow oy... Tam tej niedzieli prze­
m awiał naw et jed en  ksiądz...

— I  cóż, naw ym yślał socyalistom porządnie?
— Ale gdzie tam ... Przecież teraz całe ducho­

w ieństwo polskie je s t pod rozkazami p a rty i so- 
oyalistycznej...

— Co też  ty  gadasz?...
— Zaraz ci to udowodnię, że P. P . S. zagar­

nęła ju ż  dla siebie katolików  polskich pod trzem a 
zaboram i... Słuchaj. Zwróć ty lko  uwagę, kto dziś 
trzęsie kościołem w Polsce z K rakow a, W arszaw y 
i Poznania... "N ajpotężniejsi biskupi: Puzyna, 
Popiel, Stablewski...

W  k a w ia rn i  Edison.
Chaim Jo m p ak  siedzi p rzy  stole głęboko za­

dum any. P rzy stęp u je  do niego Igna tz  T rom peter 
i wali go konfidenoyonalnie w plecy. Jom pak  
zryw a się.

— Co to za moda, co ty  mi pukasz do plecy, 
albo ja  tw oja żona jezdem ?

— K to ciebi mówi, co ty  m oja żona jezdeś,
żony si n i pu k a  do plecy.

— A n a  co ty  mi pukasz do plecy?
— J a  ohciałem ciebi zrobić przyjem ność i zbu­

dzić ci...
— Albo ja  spałym, co ty  mnie chciał zbudzić?
— A oo ty  robiłeś, ja k  nie spałyś?
— J a k to  co robiłym , ja  nic nie robiłem, ja  

sobi miślafym...
— N u i co ty  w ym iślił? p y ta  Trom peter.
— J a  w ym iślił jeden  w ynalazyk.
— Ou! Ja k i w ynalazyk  ty  wymiślił, mów mi 

takży , niech ja  słyszy.
— J a  wym iślił taki w ynalazyk, że można 

w ypróbow ać now y most, cy  on je s t  dobry, cy 
nie je s t dobry.

— N u ja k  m ożna w ypróbow ać m ost?
— Robi si tak : na  now y m ost trzeba nała­

dować w szystkie teściowe od Lwowa.
— Chi, chi, chi, nu, nu, nu?
—  T y  si śmiejesz a to dobry sposób: J a k  si

m ost pod nim i nie zaw ali to  to je s t  dobry  most.
— A ja k  si zawali?
— A ja k  si zawali, to to je s t  także dobry

m ost. sigma.

Mylny sąd.
Do rabina w Olesku przychodzi D aw id Gross- 

k o p f i po wielu trudnościach dostał się przed 
sam tro n  rabina.

— R ebe — pow iada Dawid — przychodźy si 
poskarżyć, że je s t mi źle.

— Czemu ci źle?
— Bo nie mam n igdy  przyjem nej godziny.
— Ja k to  nie masz przyjem nej godziny?
— T ak  jest.
— A  oóż je s t za powód, co ci je s t?
— Nu, co mi jest, ta  ty  jezdeś rabin, to  ty

pew nie wisz.
—  Może ty  jes teś  żonaty?
— T ak je s t rebe, zgadłeś, odkąd jestem  żo­

n a ty , to  n ie mam żądny przyjem ności.
— N a m asz! A kto tobi mówił, że być żo­

natym , to przyjem ność?!

WIZYTATOR.
H rabia K orw in-W łodzim irski 
Czy Milewski, bo nie pomnę,
T ak  do sztuki, ja k  nauki 
Ma zapały, ach! ogrom ne!

W ięc gdy p rzyby ł do K rakow a 
I obejrzał już  Muzeum,
„W odzinosiu — rzekł — mój luby, 
Chciałbym  zwiedzić B a r a n e u m ! "

„W iesz, że jestem  koneserem ,
Ze się znaw stw em  piękna szczycę, 
A tam  pono w Baraneum  
Macie piękne... uczennice“.

W ięc zap y ta ł W odzinosio 
Don G iuseppa Rostafini:- 
„Czy mam wpuścić tam  K orw ina, 
Bo się bestya  aże ślini?...

P an  d y rek to r zrobił więcej,
Niż W odzinio naw et żądał,
Bowiem poszedł sam z K orw inem  
I  na spółkę z nim  oglądał.

Obejrzeli co się dało —
W ięc obrazy, studya, szkice... 
P odobały się najwięoej 
Jednak ' same uczennice.

Skończyło się oglądanie,
A gdy  w yszli poza bramę,
S p y ta ł K orw in: „D yrektorze!
Czy m ieszkają one s a me ? . . .

P an  dj^rektor się uśmiechnął,
Lecz co odrzekł, wie go lioho,
Bo przestali mówić głośno,
Lecz szeptali do się cicho.

Ściany m ają pono uszy,
W ięc się chyba nie zdziwicie,
Że się m iasto dowiedziało
0  hrabiow skiej tej wizycie.

A że w naszem  enem m iasteczku 
Ruch języków  nieustanny,
S tało głośnem  się py tan ie :
„Czy m ieszkają s a m e  pan n y ?

W reszcie i w radzieckiem  kole,
Owa spraw a była wszczęta,
1 py tano , jak to  było...
P a n a  v ioe-p rezy d en ta .

A Chyliński rzekł: „Panowie! 
B ądźm y w yżsi od „u licyu — 
W szakże K orw in naszym  gościem,
I  to gościem... z zag ran icy !u

A r g u m e n t  u m to nielada.
P an  C hyliński m a o l e u m  —
N a tem  kończy się historya 
W izytaoyi B a r a n e u m .

8. L .

m

Źle z rozum ia ła .
Sędzia: P an i się nazyw a. 
świadek: E lżb ie ta  P taszek.
Sędzia.: Ile pan i ma la t?
Świadek: 27.
Sędzia: Religia?
Świadek: Rzym sko-katolicka, 
Sędzia: W olna czy m ężatka. 
Świadek: W olna.
Sędzia: Miejsce urodzenia Lw ów ? 
Świadek: N ie zawsze...

J L c c ^ n i c a  l e / ę a r s / ę o - J ę o s m e t y c j n a  

2 ) r a  J L .  J L u f t r a
specyalisty lekarskie j kosm etyki i  chorób włosów

w Jfratęow ie u lica  G r o d n a  JL. 3 5 .

Leczy się wady kształtów ciała, skóry twarzy i  ciała, tudzież cho- 
roby włosów. Usuwa się radykalnie włosy z  twarzy, brodawki, pry­
szcze i t. d. metodą elektro-kosmetyczną. W  lecznicy nie wykonuje 
się zabiegów kosmetycznych podrzędnych, nie należących do zakresu 
działania lekarza. Na zapytania listowne, odpowiada się odwrotnie.

Na odpowiedź załączyć należy znaczki pocztowe.



M iędzy mężami.
A. Dokąd ty  tak  spieszysz?
B. Do domu, rozumiesz... nasza sługa ma 

dziś wychód, więc żona m oja sam a w domu.
A. Bardzo słusznie. I ja  idę do domu. P rzy ­

pom inam  sobie właśnie, że moja żona wyszła 
a sługa została w domu.

(sigma).

Je szcze  w ięcej.
Pan Schabse G utenp lan  w ydał córkę za mąż. 

W  dniu w esela pow iada do zięcia swego K ar- 
pelesa:

— Słuchaj Izydor, j a  daję mojej córki 60.000 
kron}r w posagu, ty  z te  pieniendzy otw orzysz 
sobi sklep, ali ja k  ty  mi bedzisz przyrzekać, oo 
ty  n igdy  w soboty n i bedzisz otw irać sklep, to 
dostanisz posag 80.000 krony.

Izydor K arpeles poskrobał się w głowy. Wisz 
ty  co mój teszczu? J a k  ty m i dasz 100.000 krony, 
to  ja  ci bedy przerzekać, co ja  n ity lko  w soboty, 
ali naw et wcali ni bedy otw irać mój sklep.

sigma.

Źle zrozum iał.
P an i R ebeka S te ing las sam a kształci swego 

synka Izaaka i p rzy tem  opowiada mu zawsze ba­
jeczki zastosow ane do przedm iotu, o którym  
mowa. Dziś w ykłada mu o pilności i je j skut­
kach.

— W idzisz — mówi pani R ebeka do synka 
— co to  znaczy pilność; popatrz na  tego Gar- 
tenberga, on także był b iedny i pilnością tak  
się dorobił. G dy  przyjechał do D rohobycza, miał 
jedne koszulę, a dziś ma miliony...

— M amu — przeryw a ?3 rnek — na  co jem u 
aż m iliony koszul?

sigma.

Czego k rzy czy sz?
Dwaj żydow scy żebracy są na  okręcie w dro­

dze do A m eryki. Z ryw a się nagle burza, do 
starego pudła okrętow ego dostaje się woda i okręt 
idzie n a  spód.

— G ew ałt — krzyczy  pierw szy żebrak — 
popatrz  się Szmul, gew ałt, o k rę t chce się utopić, 
gew ałt!

— Nu — odpowiada spokojnie Szmul — to 
czego ty  krzyczysz, abo to twój okręt?

sigma.

P ow ażna w ątp liw ość.
Pani R oztrzepalska je s t  tak  bardzo rozżalona 

z powodu niem oralnego prow adzenia się męża, 
że zdecydow ała się podać do sądu o separacyę. 
M atka je j s ta ra  się w ypersw adow ać córce, że 
tak i krok m ógłby zgubnie w płynąć na  je j p rzy ­
szłość i przyszłość jej synka dwuletniego.

— Bójże się Boga — tłóm aczy jej m atka — 
zastanów  się, pom yśl o dziecku, o synku, co on 
potem , gdy  dorośnie, pom yśli o swoim ojcu?...

— O swoim ojcu —  pow tarza z wyrzutem  
córka — a czy ja  wiem, czy on napraw dę je s t 
jeg o  ojcem — przy  tem  haniebnem  prow adzeniu 
się jego?...

sigma.

A le iv sz ta
Knobeles przychodzi do restau racy i pod „zgniłą 

śliwką" i odrazu p rzystępu je  do płatniczego.
— Leon, ja  tu  biłem wczoraj, piłem  hyrba ty  

z rumem, płaciłem  dżeszątkom, a pan mi nie wi- 
dał reszty.

Kelner: P an  w praw dzi pił h e rb a ty  z rumem, 
ali pozwoli pan, co pan  zapom niał całkim  zapłacić.

Knobeles: J a  wczoraj nie zapłacił?? (Po małym  
namyśle): Nu, możliwe, co ja  zapom niał, ja  w o- 
statnym  czasi mam taki krótki pamięć, ale... ale 
reszty  to  mi pan takoj nie w ydał, panie Leon.

sigma.

W iśniow e pestk i.
P an  W anzenduft w ybrał się ze swym i trzem a 

synkam i 5-letnim  Ickiem, 4-letnim  A ronkiem  
i 2-letnim  Szlomkiem na  przechadzkę za miasto 
G dy ju ż  uszli spory  kaw ałek, pan W anzenduft 
usiadł w cieniu pod drzewem  a dzieciaki rozbie­
g ły  się wkoło bawić. Za chwilę przychodzi Icuś.

— T ata  — mówi Icuś — ja  tu znalazłem pe­
stkę z wiśni, rozg ryź mi ją . P an  W anzenduft 
rozgryzł i Icuś zjadł. Za chwilkę przychodzi znów 
A ronek z pestką  i prosi o rozgryzienie, a za nim 
i Szlomek. Ojciec porozgryzał w szystkim , ucie­
szony, że m a takie m ądre dzieci, co to na w szystko 
zw racają uwagę. G dy jed n ak  dzieciaki ju ż  coś 
dziesiąty  raz przyb iegały , co chwila z now ym i 
pestkam i i gdy rozgryzł im ju ż  coś trzydzieści 
takich  p estek  — zaciekaw iło go to, skąd dzieci 
m ają ty le  pestek, p y ta  ich więc: •

— A  skąd w y dzieci wżenły ty le pestek  wi- 
szniowych tu ta j ?

— Tu, tu  — wołają dzieciaki — tu  pod drze­
wem leży cała kapa...

Je d n o  bez d rug iego .
Sędzia: O skarżony jes teś  pan  o to, że zabra­

łeś swem u dobroczyńcy prócz pieniędzy, jego 
najdroższy skarb, bo jed y n ą  córkę.

Oskarżony: Ano, proszę pana sędziego, jedno 
bez drugiego nie dało się brać.

S reb ro  a sreb ro .
Gość do kelnerk i:
— Przynieś-no mi, mała, porządną filiżankę 

czarnej kaw y, ale, pam iętaj, ze srebrną łyżeczką...
— N a nic się to panu i tak  nie przyda, bo 

to przecież nie żyw e srebro...

Tanio
M ały Kobi G lanz prosi ojca, by mu dał centa 

n a  gruszki.
— T u  przed bram ą stoi żyd, co sprzedaje 

gruszki daj mi ta tk u  centa.
— Na co ci cen ta —  mówi ojciec — idź i w y­

staw  mu język , to on za tobą rzuci gruszką.
sigma.

D obre zapy tan ie .
P an n a  Salcia w raca z m ałym  braciszkiem  Izy­

dorkiem  późn 3 ^m wieczorem do domu.
— Widzisz Izydor — mówi do b ra ta  — ja ­

kiem tęd y  wczoraj w nocy sam a w racała to zo­
baczyłam  z daleka jak iegoś obcego pana i zaczę­
łam tak  biegać...

— N u — p y ta  Izydorek  — i złapałaś go?
sigma.

W szk o le  b ar. H irsclia.
Nauczyciel: Słuchaj Icuś, ja k  j a  tobie dam trzy  

ja jk a  a ty  jeszcze do tego dwa ja jk a  dołożysz, 
to ile będziesz miał razem ?

Icuś (uśmiechnięty): Panie profesorze, co to 
są za ża rty ?  Albo j a  mogę złożyć ja jka , albo ja  
jestem  kurka?

W ódka.
Pan (do pijaka): T yś się człecze tak  urżnął, 

że nie t 3 Óko nie możesz stać koło mnie, ale 
i ja  nie m ogę stać koło ciebie.

On m a też  p raw o.
Samuel Gleizhals (do znajomego): T y  baciar, 

ty  parech jeden , jak im  prawyrm ty  przychodzisz 
gonić za tą  kobitą, przeci to je s t moja kochanka...

Aha Goldfeind (spokojnie): Nu, ali to je s t  moja 
żona... sigma.

W  g a le ry i obrazów .
A.: D laczegożeś ty  swojej żony nie sprow adził?
B.: A le proszę ciebie (mówi mu coś na ucho).
A.: To nic nie szkodzi.
B. Ja k to  nie szkodzi? Ona tu  widzi na  o b ra ­

zach takie w spaniałe egzem plarze, no i potem...
sigma.

T rzem  n a ra z  w ie rn a .
S potkały  się u Jac k a  w W arszawie dwie ko- 

kotki, takie n iby  nie z pół i nie z ćw ierć świa­
tka, ale z Nowego św iata.

Jed n a  drugej zapy tu je  o nowo zaw iązane zna­
jomości.

— J a  zawsze jestem  w ierną mojemu H enry ­
kowi — zapew nia H ela — chociaż mi to w dzi­
siejszych ciężkich, postrejkow ych czasach, nie ła­
tw o dopraw dj' przychodzi.

— Mój Boże — p r z e r w a  je j z westchnieniem  
Ju lk a  — dom 3 Tślam się, ja k  to musi być trudno 
dochować wierności jednem u. No, ale bierz ze 
mnie przykład —  poucza koleżankę po fachu — 
ja  bo um iem  połąozyć miłe z pożytecznem ... J e ­
stem  w ierną aktorowi... wiesz, mojemu dawnem u 
Antosiowi... ale jednocześnie krewnośoi nie łamię 
mojemu mecenasowi, podobnie ja k  z łatwo zro­
zum iałych przyczyn  w ierną jestem  nieodm iennie 
i bankierow i N... m ając pewność, że mi nie czm y­
chnie, ja k  ten  złodziej Rawicz...

U k a b a la rk i.
— W iele szczęścia w róży kabała panience... 

Będzie pani bardzo bogatą i aż dwóch hrabiów 
zostaną zięciami panienki...

— Zobaczno pani w pierw , ja k  tam  w k a r­
tach stoi, czy j a  kiedy zamąż wyjdę...

Siła p rzyzw ycza jen ia .
Dwie młode m ężatki, daw ne koleżanki, spo­

ty k a ją  się po latach i m ówią o swoich mężach.
— No, jakże, cz3 'ś zadowolona z m ałżeń­

stw a? — p y ta  jedna.
— N iestety , nie, mój mąż je s t  fotografem  — 

odpow iada di-uga.
— Fotografem ? 1 t j  tak i zły zaw ód?
— To nie, ale przez cały wieczór świdruje 

mnie pięknem i oczyma, a zaledwie udajem y się 
na spoczynek, pow iada z prz 3 'zw 3 rczajen ia: „Te­
raz proszę się nie ruszaću i zaczyna chrapać.

sigma

W policyi.
Komisarz. Jes teś  oskarżon 3 ^m o to, że w ałę­

sasz się po mieście i nie masz ani środków  u trzy ­
m ania, ani żadnego zajęcia.

Wagabunda. K to to powiedział? To blaga, 
panie kom isarzu, moja żona od dziesięciu lat 
u trzym uje  nas wsz 3 7stkich t. j . m nie i dzieci, 
rzetelnie jako  mamka. No, a czy j a  niczem nie 
jestem  przy  tem. co? J a k  pan kom isarz sądzi?

(sigma).

Co to jejst s z y k ?
Kucharka: Mój kochan}7, powiedz mi, co to 

je s t  właściwie sz3 'k ?
Żołnierz: Sz 3 Tk... hm hm, szyk? mnie się tjJk o  

dobrze przypatrz...

I M a t e r y a ł y  i krój  
  a n gie lski

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskicho o

Leona Grabowskiego T  Gabryel Grabowski
w  K rakow ie , ulica S zp ita ln a  L. 36. Telefon Nr. 561.

W y k o ń czen ie
artystyczn e .



— Nu, za żadną cenę niechciałbym  być 
mężem p a n i! ..

— A to dlaczego?
— Bo z takim i m uskułam i, ja k  u pani, 

chodziłb 3 ’m z pew nością przez całe życie, 
ja k  karm elicka bania spuchnięty!...

— W iesz, że ta  T ośka w tyro lsk im  ko- 
styum ie w ygląda w sp an ia le!

—  A ha! J a k  dopiero w yglądać musi 
bez tyrolskiego kostyum u!...

— W ynoś mi się pan  stąd natychm iast 
bo zaoznę k rzy cze ć !

— O! a odkądże to  K asiu  zrobiłaś się 
tak a  n iep rzy stęp n a?

—  Od czasu, ja k  się przekonałam , że 
pan  się tu  p rzy  blasze przychodzisz ty lko  
rozgrzać, a potem  to zaraz um ykasz do 
pani!...

G dyś ju ż  w w annie — to korzysta j 
M oja p iękna ty  czarnuszko 
I  raz na  rok bodaj sobie 
W ypłucz dobrze to... serduszko!



*

K iedy mi się leżeć sprzykrzy, 
To na  fotel babci włażę 
I  kucnąw szy n a  poręczy,
O przeszłości jego  marzę...

Zazdrość m iota m ną doprawdy... 
U  fo tela te resory  
Trzeszcząc, m ogłyby powiedzieć 
Dzieje babki —  je j amory...

T akbym  chciała przez rok jeden  
Tej rozkoszy zaznać ty le,
Co babunia w całem życiu 
N a fotelu... w pew ne chwile...

— No nie płacz aniołku, nie płacz — 
ja się p o p raw ię !

— Tak, tak ... ty  mi to ju ż  dawno obie­
cujesz, a zawsze jesteś tensam  !...

—^.Proszę pani —  na  chorobę pan i je s t 
ty lko  jedno  lekarstwo...

— No, jak ie  drogi konsyliarzu?
— Proszki wzmacniające... dla męża...

^  C G dy maj nadejdziejo iep ły
W net schodzą się n a  p lan ty  
S pragnione w rażeń  szwaczki 
I  różne tam  am anty!

W ieczorem  czuć w pow ietrzu 
Miłości powiew wieszozy 
A gdzie je s t  jak aś  parka  
Za chwilę ław ka trzeszczy!



M iędzy m ałżonkam i.
Żona: Słuchaj Loleczku, kup mi ten  pierścień, 

k tó ry  mi się dziś tak  podobał u złotnika, to moje 
najgorętsze życzenie.

Mąż: W iesz przecież moja kochana, że twoje 
życzenie je s t dla m nie rozkazem, a rozkazywać 
nie daje sobie z zasady nikom u!

Z azd rosny  m urzyn .
— Słuchaj, kobieto — woła wściekle zazdro­

sny  m urzyn, w strząsając nad głow ą klęczącej 
żony niemowlęciem — to dziecko je s t  zanadto 
jasne... Możebyś mi zechciała ten  ciem ny punkt 
wyjaśnić.

N iepo trzebne cereg ie le .

— Otóż, m oja piękna pani — zaczyna znan}' 
w K rakow ie uwodziciel, pan J..., przysuw ając się 
coraz bliżej do swej tow arzyszki L . . — siedzę 
teraz naprzeciw  paui, patrzę je j bystro w cudne 
oczy, słowem, wzroku z tw arzy  twej nie spu­
szczam, w ym aw iam  przytem  pewne słowa, no... 
i pani wreszcie zahypnotyzow ana zrobi wszystko, 
czego ja  od niego zażądam...

— Ależ mój panie — przeryw a mu słodko 
pani L.. —  pocóż do tego aż ty le  przygotow ań...

B rak i p ro g ram u  naukow ego .
— Proszę m am y, dlaczego nas uczą kaligrafii, 

ortografii, geografii, a pornografii jeszcze nie?...
— Jan k a , bój się Boga, co ty  mówisz, skąd 

ty  wiesz o tem, co to je s t pornografia?... Zaraz 
mi gadaj, kto cię tego nauczył...

— Ależ n ik t m n.e, proszę mamy, nie nauczył, 
ty lko  wczoraj słyszałam, że ojciec mówił do J ó ­
z ia : Jak iś  ty  biegły w pornografii!

On je j w ierzy .
— Słuchaj N aftali — mówi Jen te l do męża — 

ty  mnie n igdy  nie kochałeś, a jakbim  ja  teraz 
um irała, to tybyś się za czty ry  m isiący ożenił, 
ja  oi mogę na  to p rzy  sięgacz!

— Sza, sza — mówi Naftali — nie przysięgaj, 
ja  ciebi i tak  wierzę. sigma.

'/  d y sk u rsó w  m ałżeńskich .
Żona: To ci stanowczo oświadczam! Złapię 

cię jeszcze raz całującego naszą pokojówkę, w tej 
chwili podaję o rozwód...

Mąż: Jak to ?  O taką drobnostkę?
Żona: T ak  jest, o taką drobnostkę? A może 

mam p o k o j ó w k ę  o d p r a w i ć ?  Takiego męża 
ja k  ty  dostanę dziesięć razy dziennie, a takiej 
dobrej pokojówki nie znajdę drugiej...

DO PANA W . ŁADY.

Drogi -Łado, co donosisz 
Do W arszaw y same plotki,
W których pierwsze m ają miejsce 
To handelki, to kokotki —
Powiedz, proszę, bogobojny,
(Boś z redakcyi Czasu pono)
Czemu takie bzdurstw a, brednie,
Pro publićo piszesz bono?

Czyliż w naszym  tu  Krakowie 
Nic innego już  nie znam y,
T ylko  szynczki, kabarety  
I  sceniczne jak ieś dam y ?
Jeśli braknie ci tem atu,
To się pozbyć łatw o troski —
Poproś niech oi go dostarczy 
Twój kolega — pan Noskowski.

Ten mąż ani się zająknie,
Ale da ci w obfitości 
Du-du...dużo wa...wa...ważnych 
Wia...wia...wia... wia... wiadomości.
Dojdź do ładu panie Łado,
Bo to przecie niepojętem ,
Że być wolisz plo.. plo...tkarzem  
Niż ko...ko...ko. .respondentem .

Krk.

'

PO SŁO W IE W ARSZAW SCY

I.
H r. Wł. T yszkiew icz..

Ma w ąsy do góry 
A la W ilhelm drugi —
Położył dla kra ju  
O lbrzym ie zasługi.

Jak ie?  T rudno wiedzieć — 
W ykry ją  to wieki,
Dość, że za nie ręczą 
Swem słowem Endeki.

Dla jak ie jś kapliczki 
Z robił św iństw o duże,
Co mu nie przeszkadza 
B yć ciągle na górze.

Na grób Orżewskiego 
Niósł w ieniec z ochotą,
Co mu nie przeszkadza,
Że je s t patryo tą .

B ył też sędzią śledczym  — 
Z aszczytna pozycya 
Co może potw ierdzić 
N aw et i policya.

Baw ił się przem ysłem  
I dobroczynnością —
Dziś do polityki 
Zapałał miłością.

Z tego można wnosić,
Że ma zam iar szczery,
Tą, czy inną drogą 
D ążyć do karyery .

A że ma zdolności 
Dosyć lilipucie,
A więc będzie w Dumie 
K iw ał palcem  w bucie...

II.

P r. N ow odw orsk i.

P racow ite homo,
G ęba ja k  cholewa,
Lecz z tej gęby  tylko 
W oda się wylewa.

W ąsy na  pół łokcia,
Jeżow a czupryna 
I niem iłosiernie 
G łupkow ata m ina

Miał odw agę, roku 
Zeszłego dowodzić,
Że trzeba młodzieży 
Do szkół ruskich chodzić.

I  0 1 1  też (co praw da 
Był jeszcze młodzieńcem)
Miał jak ąś  historyę 
N iepachnącą z w i e ń c e m .

Lecz teraz je s t w modzie 
Grzechów  odpuszczanie —
Tem  znaczy Endecya 
Swoje panowanie.

W ięc mu przebaczono 
Mimo wszelkie dąsy 
I wniesie do D um y 
Swe łokciowe wąsy.

Oj, biada ty  Dumo,
B iada tobie, biada,
Bo ciebie zanudzi,
Bo ciebie zagada.

A jeśli M assoniusz
Pójdzie z nim  w dłoń w dłoni,
To rozpędzą Dumę,
Nim ja  rzad rozgoni.

S. L.

• i *

W sądzie.
Sędzia: P rzyznaj, że ukradłeś ten  rewolwer.
Oskarżony: Tak, ale chciałem się nim zastrzelić.
Sędzia: Nie bresz, przecież go sprzedałeś.
Oskarżony: No tak . ale na to, ażeby mieć p ie­

niądze na naboje !

Słusznie.
Pew ien A m erykanin  przyjechał do Lwowa 

i wszedł do restauracyi.
— T y, m ały — p y ta  najm niejszego kelnera — 

która teraz godzina u was?
— Teraz proszę pana dw unasta!
— Tak, dw unasta, nie więcej?
— Nie, u nas n igdy  nie je s t’ więcej, bo o 

pierwszej zaczyna się w szystko na nowo od po­
czątku.

Jeszcze  bogatszy .
Dwaj Żydzi galicyjscy rozm aw iają o niezm ier- 

njmh bogactwach R otschilda i innych.
— E, mówi jeden  — gdybym  ja  miał te pie- 

niąndze, co un, to  ja  byłbym  jeszcze bogatszy 
od niego.

— Co si ciebi śni ? — mówi drugi.
— Nu, ta  ja  byłbym  oprócz tego jeszcze han- 

dełesem. sigma.

W szkole.
Nauczyciel: W oda gotuje się p rzy  100 sto­

pniach ciepła.
Uczeń: Proszę pana profesora, ale skąd woda 

wie, że ju ż  właśnie je s t 100 stopni?

Na ba lu .
On: Pani wcale jeszcze nie wie, co to miłość. 
Ona : Może być, ale mogę poprosić mego męża 

o wyjaśnienie.

Na d ru g i dz ień  po ślub ie .
Matka: No i jakże się czujesz moja najdroższa 

dziecino?
Córka: Och! ja k  z pala zdjęta!

P ie rw sz y  ra z  s ły szy .

A braham  D uft spo tyka daw nego znajomego 
Simchę Goldfetta.

— Co ty  taki sm utny jezdeś Sym che?
— Nu, ja  zrobił k rydy , zbankrutow ałym  i stra- 

czyłem pieniondzy.
— Nu, że ty  zrobił k r y d y ,  to ja  wim, ali 

co m ożna przytem  stracić piniendzy, to  ja  pirszy 
raz słyszę. _____

W łaśnie tu .
Jo se f K leinkopf ma trzech synków , dwóch 

brunetów , a jednego rudego. T en  ru d y  spać mu 
nie daje, bo ani on, ani jego żona nie m ają ru ­
dych włosów, więc nie wie, skąd się to u nich 
wzięło.

— To — pow iada Joseł do żony — je s t dla 
mnie zagadka i ja  jestem  bardzo niespokojn}'.

— Idź Jo se ł — mówi żona — ty  jesteś dureń,, 
właśnie ten  ru d y  jest twój. sigma.

PODRÓŻ POŚLUBNA.

Dawniej.
Jedzie ciocia, jedzie 
Z wujaszkiem  na przedzie.

W tem  się łamie kałam aszka,
W pada ciocia na  wujaszka —

A wujaszek jedzie, jedzie...

Dziś.
Jedzie wujcio, jedzie z ciocią — 

ja d ą  samochodem;
Wciąż całuje, często przytem  

trąca  mimochodem...
Od całusów, od potrącań  

oś się zapaliła,
A w miesięcy kilka potem  

dziew czynka kwiliła...
Bubekt

• i *



T ylko  dw a razy .
P an  Jak ó b  R obhirsch, znany  naszym  czyte l­

nikom  żenć od pan a  F rag n er, poczebował raz bicz 
chory na  obstrukcye, ale nie takie parlam entarne, 
ale takie zw yczajne, o rdynarne. U n poczebował 
iść do doktora.

L ekarz po zbadaniu  pacyen ta , zapisał mu pu­
dełko proszku, z tern jed n ak  pouczeniem , aby  
z pudełka tego codziennie zaży ł jed n ą  łyżkę.

Po trzech  dniach sp o ty k a  lekarz pana Jak u b i 
na  żydow skie p lan ty  spacerującego i p y ta  go 
ozy zażyw a te  proszki w edług przepisu?

— N ie panie doktorze —  ja  sobi zażywałem  
całe pudełko na  jed en  raz!

— Czyś pan  zw aryow ał — mówi lekarz — 
ależ to  niem ożliwe w prost! Taż zaw artość tego 
pudełka m ogłaby konia by ła  rozsadzić!...

— Ei, waj — w idży pan  doktor — a m nie 
nie rozsadżyło i ja  bułem ty łko  dwa razy  na 
stronę! R az bułem  od 8-mej do 1-szej a drugi 
raz od 2-giej do 7-mej.

Z w ysok iego  Zam ku.
Pięć la t m inęło dziś w łaśnie, odkąd państw o 

T. pobrali się. L ziś w p ią tą  rocznicę ślubu w y­
brali się z ozteroletnim  synkiem , ja k  przed pię­
ciu laty , znów n a  W ysoki zamek. Ot, dla m iłych 
wspom nień.

— Pam iętasz — pow iada pan  T. do żony, w spi­
nając się n a  w ysoką g ó rę — ja k  to przed pięciu 
la ty  we dw ójkę szliśm y tą  sam ą drogą, co to 
za  miłe wspomnienie...

—  Ach, — w zd y ch a  ro zm arzo n a  p an i T. — 
p am ię tam  i n ig d y  teg o  nie zapom nę.

— A ja , — p y ta  czteroletn i synek  —  tatusiu , 
ozy j a  też przy  tern byłem?...

— Hm  — odpow iada ojciec — tak... ja  cię 
nosiłem  do góry, a m atka n a  dół...

  sigma.

F a ta ln a  pom yłka.
P an i X . udała się do składu m ateryałów  gu ­

m owych firm y Reim  i Spółka, aby  sobie kupić... 
gum ow e piersi, celem uzupełnienia własnych. Po 
k ilku  dniach w raca jednakże do sklepu i prosi 
sub jek ta o w ym ianę na  m niejsze, albowiem te, 
k tó re  dostała są dla niej bezw arunkow o za duże. 
P rzypadkow o nadchodzi na  to  szef firm y:

— Ależ co p an  zrobiłeś — odzyw a się ziry­
to w an y  do sub jek ta! T a pan i potrzebow ała piersi 
Nr. 3. a pan dałeś je j tyłek Nr. 8.!

L epsze  py tan ie .
U  pew nego księdza byw ał m ądry  Ż yd Lewi 

K ohn, k tó ry  często dysputow ał z księdzem  na 
tem at relig ijny , zwłaszcza o obrzędach religijnych. 
Pew nego razu  dysputow ano o obrzędzie żydow ­
skim przy  now onarodzonych chłopcach.

—  No dobrze — mówi ksiądz — ale w ytłó- 
macz mi to  pan : Czy pan  w ierzy w to, że W asz 
Bóg je s t wszechwiedzącym.

—  Pew nie, że w ierzę — odparł Lewi.
— W  takim  razie wiedział przecież wasz Bóg, 

że pański syn urodzi się Ż ydem  i pow inien był 
ju ż  przed narodzeniem  dokonać n a  nim tej ope- 
racyi, a by łby  zaoszczędził panu  p rzykrego  aktu, 
dlaczego nie uczynił tego?

— Pozwoli ksiądz jedno  py tan ie  — mówi Lewi.
— Proszę — mówi ksiądz

- Czy ksiądz w ierzy w to, że W asz Bóg 
je s t wszechwiedzącym ?

— Pew nie, że wierzę.
— Nu, a ja k  On je s t wszechwiedzącym , to 

on pew nie przecież wiedział, że ksiądz będzie 
księdzem  i nie będzie m iał żony, nu? A czemu 
On o tern nie pam iętał przed pańskiem  urodze­
niem r

P o p u la rn y  dzienn ik .
— R tó re  pismo w K rakow ie cieszy się n a j­

w iększą popularnością?
' — C hyba „Bocian“...
— O, nie, z ty m  się nie spotkałem  n igdy  

w żadnej Friedleinówce...
— A to ju ż  wiem... „Głos N arodu“, bo go 

możesz znaleźć napew ne w każdym  paleciku na 
Plantach, wisi tam  poddostatkiem  na gwoździu 
zawsze, podobnie ja k  w Sukiennicach leży go 
zawsze cała paczka na  m urku  w sym patycznie 
pachnących insty tucyach  po obu stronach gm a­
chu...

S ocyalis tka .
— T ak, tak... i ja  jestem  za tern... Musi być 

tajne, bezpośrednie, powszechne...
— Dobrze, moja droga, zgadzam  się naw et 

na  cztery  przym iotn ik i, k iedy idzie o głosow a­
nie. Ale co się ty czy  tw ojej miłości, to niechże 
ona będzie ta jna, rów na i bezpośrednia, byle nie 
by ła  powszechna... N a to ju ż  nie pozwalam.

—  W ybacz, kochany M aurycy, ale zdaje mi 
się, że skoro na  moje utrzym anie czerpiesz z fun­
duszów party jnych , to nie wolno ci się sprzeci­
wiać, jeżeli m oja miłość je s t też  powszechna...

K redyt osobisty!
Z gwarancyą i bez  dla oficerów, duchownych, urzędników 

dworu, państwowych i prywatnych, nauczycieli, kupców, prze­
mysłowców, p r y w a t n y c h  u r z ę d n i c z e k ,  m a j ą c y c h  
p r a w o  d o  e m e r y t u r y  i p ryw atystów  wszelkiego rodzaju 
na przeciąg  lat  od V4 do 25, płatny w ratach  miesięcznych, 
kwartalnych, półrocznych i rocznych w ten sposób ,  że i kapitał  
i odsetki równocześnie się umarza.

S p e c y a l n o ś ć :  K r e d y t  o s o b i s t y  w  m y ś l  P a ­
r y s k o  -  W i e d e ń s k i e j  E n q u e t e  ( K a p i t a l i z a c y a  
z a r o b k u ) .

4%! 4%! 4%! 4%!
K red yt z iem sk i!

Od 300 koron w g ó rę  na  I. II. i III. hipotekę dla właści­
cieli realności, pól, domów czynszowych i na prowincyi,  will, 
fabryk, zakładów kąpielowych, młynów, źródeł mineralnych i ka ­
mieniołomów oraz wszelkiego rodzaju  własności do wysokości 
3/ 4 części wartości szacunkowej.

K red yt budow lany!
N a budowę wszelkiego rodzaju  w 2  — 3  r a t a c h  w miarę 

postępowania budowy.
K o n w e r s y a  b a n k ó w  i d łu g ó w  p r y w a tn y c h .
Escont i reescont weksli dla kupców.
Sporządzamy i spieniężamy plany założyć się mających przed­

siębiorstw. Podejmujemy się technicznych i geologicznych osza­
cowań przez zaprzysiężonych rzeczoznawców! Zajmujemy się 
przeksz ta łcaniem istniejących przedsiębiorstw na towarzystwa 
akcyjne.

N a j b a r d z i e j  p r a k t y c z n e !  S z y b k o !  D y s k r e ­
t n i e  p r / e z  krajowe i francusko angielskie  instytuty.

P i e r w s z o r z ę d n y  i n t e r e s !
P ro szę  żądać prospektów!
Uprasza  się o markę na odpowiedź!

M E L L E R  L. E G Y E D  
B U D A P E S Z T ,

V .  K O H A R Y - U T C Z A  1 9  B .

PQry5Ri i LDdzięR!
damy z towarzystwa, ar tystki, szansonistki 
i tancerki według oryginalnych fotografij , do ­
skonałe, króciutkie  opowiadania w paryskim 
rodzaju, najnowsze bon m o ts  i srodze pieprzne 
dowcipy znajdziecie w następujących książkach: 
»Siisse bose  Miidels* (64 fotogr. i obrazki), 
»Boulevard-Schmetterlinge« (68 fotogr. i obr.), 
»Verliebte Racker« (63 fotogr.  i obrazków), 

»Amor in der  Grosstadt« (67 fotogr.  i obr.) , »Pantoffelhelden* 
(65 fotografij  i obrazków), »Vom Cabare t  der  Liebe* (68 fotogr. 
i obrazków), »Grosstadt-Frauen* (70  fotogr.  i obr .) , »Berliner 
Luft* (66 fotogr. i obr.)  p o  7 5  h a l e r z y  f r a n k o  z a  t o m .  
W s z y s t k i e  8  t o m ó w  5  k or .  3 0  h a l .  franko. W spa­
niała opraw a z najlepszego kredowego papie: u. B a r d z o  n i ­
s k a  c e n a .  Zaliczka 35 hal. O s w a ld  S c h l a d i t z  & Co.

Berlin W. 57. Bulowstrasse 54 Bv.

KTO POSIADA MUZYKALNE UCHO
N A W E T  G D Y B Y  NA ŻADNYM  IN S T R U M E N C IE  G R A Ć  S I Ę  NIE U C Z Y Ł

M O Ż E  W Y K O N Y W A Ć  ZA P O M O C Ą

SAMOGRAJÓW
NA KAŻDYM F O R T E P IA N IE  i NA K A Ź D E M  PIANINIE

W S Z Y S T K I E  U T W O R Y  L I T E R A T U R Y  M U Z Y C Z N E J  NIE W Y Ł Ą C Z A J Ą C  N A J T R U D N I E J S Z Y C H

P O D  W Z G L Ę D E M  T E C H N I C Z N Y M :

B I E G L E ,  C Z Y S T O  i R Ó W N O

JA K  Ż A D E N  W I R T U O Z  -  N A W E T  N A J Z N A K O M I T S Z Y  —  W Y K O N A Ć  NIE Z D O Ł A

[ P O D  W Z G L Ę D E M  D U C H O W Y M :

D O W O L N I E  W E D Ł U G  W Ł A S N E G O  P O J M O W A N I A  i O D C Z U W A N I A  W Y K O N Y W A N E G O  U T W O R U

[ PR ZY  JE D Y N IE  FIZ Y C Z N E J PRACY  G R A JĄ C E G O , W Y K O N A N IE U TW O R U  P R Z E Z  S A M O G R A JE  N IE  RÓ ŻN I S IĘ  N ICZEM  O D  W Y K O N A N IA  P R Z E Z  JA K IK O LW IEK  A U T O M A T 

} JE Ż E L I N A T O M IA ST  G R A JĄ C Y  M UZYK Ę K O C H A  I RO ZU M IE, O D  ILO ŚCI I JA K O ŚC I W Y Ł O Ż O N E J P R Z E Z  N IE G O  PRA CY  D U C H O W E J ZA LEŻY ,

O  IL E  W Y K O N A N IE  P R Z E Z  S A M O G R A JE  PR ZEW Y Ż SZ Y  N A W E T  N A JID E A L N IE JS Z E  W Y K O N A N IE N A W E T  N A JG E N IA L N IE JS Z E G O  W IRTU O ZA .

S A M O G R A J E  B E Z  N U T  K O S Z T U J Ą :

PIANOLA .................K o ro n  1 4 0 0

P I A N A U T O  . . . .  „ 1 2 0 0

A N G E L U S ................  „ 1 0 0 0
P I A N I S T A .....  „ 8 0 0

P A R A G O N .............................  6 0 0
O R G A N I S T A  . . .  „ 4 0 0

W Y Ł Ą C Z N E  Z A S T Ę P S T W O  NA G A L I C Y Ę  i B U K O W IN Ę :  G A B R Y E L S K A  —  K R A K Ó W .



KANTOR WYMIANY
f i li i  c. k. u p r z y w .fg a l .  akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w Krakowie

k u p u j e  i s p r z e d a j e  p o d  n a jk o rz y s tn ie j s z y m i  
w a r u n k a m i  w s z e lk ie  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e ,  b a n ­
k n o ty  z a g r a n i c z n e  i m o n e ty ,  w y d a je  p rz e k a z y  

n a  w s z e lk i e  w ię k s z e  m ia s t a  z a g r a n i c z n e .  
W y p ł a t a  w s z e lk i c h  k u p o n ó w  i w y lo s o w a n y c h  

e f e k tó w  bez  p o t r ą c e n i a  p row izy i .

Filia . c. k. uprz. g a l .  akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w Krakowie

w y d a je

ASYGNATY BA SO W E
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  p o  3 1/ 2°/0 za 6 0 - d n i o -  

w e m  w y p o w ie d z e n ie m .

BV~ Filia c. k. uprz. gal. Banku Hipotecznego przyj­
muje w kładki do oprocentowania w rachunku bieżą­
cym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, przyj­
muje depozyta w artościow e do przechowania, udziela 
zaliczki na papiery wartościowe I uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów na wszystkich 

giełdach krajow ych 1 zagranicznych.

n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  z d r o w i e ,  
OłS.ULłN.1 j ak pewnie i trwale usunąć, poucza j e d y- 
n i e  w l i c z n y c h  w y d a n i a c h  r o z p o w s z e ­
c h n i o n a  j u ż  k s i ą ż k a  i lus t row ana:

Dra Retau'a

OCHRONA W Ł A SN A
C e n a  w y d a n i a  p o l s k i e g o  . 1 z ł .
C e n a  w y d a n i a  n i e m i e c k i e g o  2  z ł .

Tysiące  znalazło w niej objaśnienie swych cierpień, a  za 
użyciem kuracyi w książce tej zaleconej — zupełne ule 
czenie. Za  nadesłaniem franko naieżytości, o trzyma się 
książkę w kopercie franko przez Magazyn Wydawnictwa 

P .  F .  B i e r a y  w  L i p s k u .

Verlags-Magazin Leipzig, Neumarkt 21.
W  K r a k o w i e  d o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i  J .  M. 

H i m e l h l a u a .

6i  G A Z E T A  
LOSOWAŃ 
I HANDLOWA„Meikury

A dres: A dm in istracya  „M erkurego' 
w  K rakow ie, R y n e k  g ł. 1. 5.

Dokładne w y k a z y  c i ą g n ie ń ,  
p o p u l a r n y  d z ia ł  h a n d l o w y .

Prenumerata całoroczna 3 kor. 60 hal. 
B e z p ła tn e  d o d a tk i .  

R o c z n ik  finansowy i kalendarzyk bankowy.

Nadzwyczaj interesujące książki!
Noc miłosna,  na re sz c ie  sam i K. 2 
Życie m a łżeń sk ie ,  z  i lu s t r .  „  2 
Modelka,  *** O 6 ran o  . . .  „ 2 
G ospoda ,,An d e r  Lahn“ , n a d ­

zw yczaj  za jm u jące  . . . .  „  2
W s z y s tk o  r a z a m  tylko 4  kor.  5 0  hal. ,  n a d t o  o b s t a lo w n ję e y  
o t r z y m a  gra t i s :  » M a ła  b a l e t n i c z k a  w  k i e s z e n i  o d  k a m i z e l k i*  ( t y lk o  
d l a  p a n ó w )  z  10 i l u s t r .  i  » N o c  p o ś lu b n a * .  K a ta lo g i  g r a t i s .  R y s z a r d  
J u d i t h ,  B e r l i n  O . 3 4 /1 0 8 . —  —  L i s t y  u p r a s z a  s i ę  p o  n i e m i e c k u .

ROCZNIKI 
.BOCIANA'

Z L A T  P O P R Z E P N I C h
zaw ierające hum oreski, illustracye, opo­
w iadania z życia hasydów  galicyjskich, 
istne perły hum oru, pióra najw ybitniej­

szych hum orystów  polskich

do nabycia w Administracyi

Kraków, Zacisze 7
PO 8  KOR. ZA ROCZNIK

Kraków m R [  Kraków
ul. S ła w k o w s k a  H otel S a s k i

Magazyn galanteryjny. Skład kaoeluszy, bielizny, 
obuwia amerykańskiego i przyborów do podróży
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K. ZIELIŃSKI
M E 0 ANIK I O P T Y K ,  k r a k ó w , l i n i a  a - b  39.

Poleca swój bogato zao p a trzo n y  m agazyn  o raz  p racow nię  w yrobów  mechaniczn<,-optycznycli
Każde zamówienie na  oku lary  podług recep t P. T. Okulistów w ykonuje ściśle podług ordynacyi .. 
własnej pracow ni; szlifiernia szkieł optyczny cli, urządzona [podług system u m etrycznego.

Poleca rów nież najnowsze Gramofony system u am erykańskiego po kor. 100 i 150, koncertowe 
po kor. 200 i 300. Płyty do tychże z polskiem i m elodyam i, zw ykła wielkość kor. 3, koncertow a 6 kor

T e le fo n  2 30 F LORD T e le fo n  Z30 ^
‘ *

B i u r o  t e c h n i c z n e
Kraków, F loryańska  55.
S kład  m aszy n  i w szelk ich  p rzy b o ró w  dla w szy st­

k ich  zak ładów  p rzem y sło w y ch  i gospodarczych , 
jak o  to : ceg ielń , ta r tak ó w , m łynów , go rzelń  
i brow arów .

J e n e ra ln e  z a s tę p s tw o  firmy ,,K orting“ 
w  W iedniu n a  m o to ry  gaz  ssące.

Sm ary , o liw y  o ry g in a ln e  ro sy jsk ie , p asy  do m a­
szyn , p ły ty  i s z n u ry  gum ow e, sz lauchy  gum o­
we i p arc ian e , r u ry  i w en ty le  parowre i w odne, 
g aza  jedwrabna  o ry g in a ln a  szw ajcarska , k am ie­
nie i w alce m łyńsk ie , p iły  i o y rk u la rk i an g ie l­
skie, toczk i szm irg lów  i w iele in n y ch  a rty k u łó w . 

In sta lacya  św ia t ła  e lek tryczn ego  i prze­
n ies ien ia  siły.

M otory parow e i benzynow e.
S k ład  w szelkich  a r ty k u łó w  e lek tro tech n iczn y ch . 
E lek tro m o to ry , w e n ty la to ry , św ieczniki i lam py  

stołow e. —  L a m p y  łukow e.
Lampki ża ro w e .

Ceny fab ryczne .  Kosz to rysy  bezpła tnie .

W

Wiosenne czerpanie

WODY KROŚCIEŃSKIE]
Z E  Z D R O J U  „ S T E F A N A "
rozpoczęte  i je s t  w szędzie  do nabycia.

W 0  W o d /.ie  K r o ś c ie ń s k ie j  p is z e  P r o f .  D r. S t .  P a r e ń s K i ,  P r y m a ­
ty  u s z  s z p i t a l a  ś w . Ł a z a r z a  w  K r a k o w ie ,  c o  n a s t ę p u j e :  „ U ż y ­
w a łe m  W o d y  K r o ś c ie ń s k ie j  z  w y ś m ie n i ty m  s K u tK ie m  w  h o c -  
r o b a c h  n ie ż y to w y c h  K r t a n i  i o s k r z e l i ,  w  c h o r o b a c h  n e re K
1 c i e r p i e n i a c h  d ró g  m o c z o w y c h .  O d d a ł a  m i l e p s z e  u s łu g i  
j a k  w o d a  g l e i c h e n b e r g s k a ,  e m s k a ,  s e l t e r s k a  i s a l z b r u ń s k a ,  
a  p o s i a d a j ą c  o  w ie le  p r z y j e m n i e j s z y  s m a k ,  p o w in n a  u n a s

p o w y ż s z e  u 'o d y  w y r u g o w a ć " .

D r. J a w o r s K i ,  P r o f .  c . k . U n iw e r s y te tu  J a g i e l l o ń s k i e g o  i D y ­
r e k t o r  K lin ik i  c h o r ó b  w e w n ę tr z n y c h ,  p isz e :  „ W o d a  K r o ś c ie ń s k a  
n a le ż y  d o  n a j s K u te c z n ie j s z y c h  w ó d  a l k a l i c z n y c h .  J e s t  o n a  
w y ś m ie n i ty m  ś r o d k i e m  d o  z m n i e j s z a n i a  K w a só w  w  ż o ­

ł ą d k u  i m o c z u " .

P r o s i m y  ż ą d a ć  n a s z e g o  k a ­
t a l o g u  s p e c y a l n o ś c i  g u m o ­

w y c h  m ę s k i c h  i d a m s k i c h

REIM i SKA
S k ła d  a r ty k u łó w  gumowych do celów san itarnych  

Kraków, Rynek A-B.

K sięga rn ia  Dr. Wł.  M i łkow sk iego  w Krakowie
poleca dzieła’pedagogiczne R e u s s n e r a  do p ręd­
kiej i najłatw iejszej nauki Języków  Obcych bez 
nauczyciela, z obj aśnieniem w ym ow y i kluczem, p.t.

i). M l i i i  w Krakowie
c e s .  i k ró l  D o s t a w c a  D w o r u

po le c a  winog ro na  świeże słodkie,  j a b ł k a  ty ro l ­
skie. P o r t e r  o ryginalny angielski,  p ięknie  m u s u ­

j ą c y ,  f i r m y :  „ B a r c h a y  P e rk in s  & Co., London*1.

Zastawione
b r y l a n t y ,  z ło t o ,  s r e b r o ,  e t c .  wy­
kupuje  b e z  k o s z tó w ,  c e le m  k upna  

p o  n a jw y ż s z y c h  c e n a c h

M . B R E N  IM E R
J U B I L E R

K raków , S zp ita ln a  9, I p.

K s iążk a  o m a ł ż e ń s tw ie
(B u eh  iib e r  d ie  E h e )

p r z e z  t i r a  R e t a i i a  z a m i a s t  3  K, t y l k o  1 K 2 5  h.

O r g a n i z m  c z ł o w i e k a
(D a s  M o n sch e n sy s te m )

p r z e z  t i r a  A r t u s a  z a m i a s t  3 K, t y l k o  1 K 2 5  h.
Oba d z ie ła  razom  2 k o r  2 ó h . K a ta ­
logi g r a t i s .  V e r s a n d h a u s  J a c o b

B e r lin  16 . F r ie d e n s t r a s s e  9

a m o u c z e ko
P o l s k o - N i e m i e c k i  kurs I-szy Kor. 

ł ^ 2 - 1 0 .  K urs Il-g i K or. 4 80.
P o l s k o - F r a n c u s k i  kurs I-szy  Kor.

3’60. K urs I l-g i Kor. 9 -60.
P o l s k o - A n g i e l s k i  kurs I-szy Kor.

2-24. K urs Il-g i Kor. 3-60.
. P o l s k o - R o s y j s k i  I-szy kurs Kor. 4-20, 
kurs Il-g i K or. 5 40.

A m e r y k a ń s k i  p r z e w o d n i k  
kami angielskiem i Kor. l -30.

z rozm ow -

Towarzystwo  
kredytowe =

dla  handlu  i p rze ­
m ysłu  w Krakowie
z a r e j e s t r o w a n e  s t o w a r z y s z e n i e  

z o d p o w i e d z ia l n o ś c i ą  o g r a n i c z .

ul. św. G e rtrudy  1. 8.

przy jm uje

w k ła d k i  na książeczki
i op ro cen to w u je  tak o w e 
po 4 1 ._,% rocznie. — ■

Pie rwszy  Galie.  Zoologiczny Z a k ła d  , , 0 r n i s “
Właść. A. Musiołek. Załóż, w r. 1897. 
S k lep : Kraków, ul. Sławkowska 16.

n a p r z e c iw  G r a n d  H o te lu .
H o d o w la  i  sk ła d  z w ie r z ą t :  Z w ierzyn iec  „ W i l ­
la  W is ła " .  M e naże rya  i w łasny  p a rk  z w ie r z ą t  
w  „ P a r k u  K ra k o w s k im " .— P o le c a  s ę  nada l  
Sz. P T .  Pub l icznośc i .— C enniki  b e z p ła tn ie  za 
nades łan iem  5  ba ł .  m ark i .  K o l ib ry  od 1 do 

2 złr . P a p u g i  od 2 z ł r .  D uże  p a p u g i  od 9 z ł r .  Herceńskie  
k a n a rk i  od 6 zły. R ó ż n e  ra so w e  psy  i kury .  Młode B ernhar-  
dy  od  20 z łr .  F o k s te r ie ry ,  J a m n ik i  i t .  d ’ Z ło te  i ozdobne 

ry b k i .  P r a k t y c z n e  k la tk i ,  żywność d la  p tak ó w .  
W y p y c h a  się  p t a k i  i z w ie rz ę ta  po  najn iższych cenach.



— Mnie pan na kwiatek nie weźmiesz — ja .muszę widzieć coś realniejszego...
— Widzieć? I owszem — tylko cierpliwości, to pani niejedno zobaczy...


